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Teroryści komunistyczni mordu];!
Po strzałach na ulicach Warszawy, Lwów stał się terenem zbrodni, 

mających swe źródło w ITłoskwie.
Ł^m&nd o w /k^he c e c h n o w s i i i e |r o .

ZbrodnC&rz osadzany klicc^ercti m iał w spólników.
W czoraj o godzinie 2 m. 55 po 

południu zo s ta ł zam ordow any  
dw om a strza łam i rew o lw ero w y ­
mi' b y ły  w yw iadow ca  policji po­
litycznej, Józef Cechnow ski.

W iadom ość ta  lotem  b łyskaw i­
c y  obiegła całe  m iasto, w y w o łu ­
jąc olbrzym ie w rażenie .

Na m iejscu w ypadku, w  kilka 
minut po zbrodni, znalazł się, już 
,nasz w spó łp racow nik , k tórego 
spraw ozdanie  brzm i, jak  n as tę ­
puje :

Gdy około godziny 13-45 do­
w iedział się C echnow ski, żc w  
dniu tymi nie bęldlzie jmż wlięeej 
p rzesłuch iw any  jako św iadek  w 
sp raw ie  Jaeg era  i tow-, w yszed ł 
z gm achu sądow ego i ulicą Hali­
cką, p rzez R ynek, zm ierzał na 
ulicę T ry b u  tihłską, do restau racji 
„Nafituły", gdzie sta le  jadał obia­
dy. —

W  oliwili, gdy  sk ręca ł z R yn­
ku w  s tro n ę  ulicy T rybunalskiej, 

rozległy się za nim strzały. 
Jak iś  m ały, młody; człow iek, 

strzelił do Cechnowskiego  
trzy razy.

D w a p ierw sze  s trza ły  
były celne, trafiły w bok 

i przeszyły  serce.
Foniim o zadanych  rum, C ech­

now ski rzucił się do ucieczki. — 
Z dołał jednak  ujść tylko parę  
kroków , poczcm

runął na ziemię 
obok dom u przy  ulicy T rybunal­
skiej 1. 3.

P rzechodnie  pośpieszyli mu n a ­
tychm iast z pom ocą, w niesiono 
go do b ram y, w ezw ano  pom oc 
lekarską, ale ido kilku gw ałtow - 
nyjcli d rgaw kach

Cechnowski zakończył życie. 
T ym czasem  sp raw ca  m o rd er­

s tw a , po oddaniu trzeciego s trz a ­
łu, k tó ry  ugodził w  konia p rze­
jeżdżającego obok wozu, 

rzucił się  natychmiast do 
ucieczki.

Za nim  pośpieszyli w y w iad o w ­
c y  policyjni

Mulik i Malawski 
z  lw ow skiej ek sp o zy tu ry  śled­
czej. Obaj w  chwili s trza łó w  
znajdow ali się w łaśn ie  w  m iesz­
czącej, się, naprzeciw  restau racji 
Kotońskiego p rzy  ul. T rybunal- 

. skiej 1 w ybiegli z a ra z  na odgłos 
p ierw szego  strzału- W y w iad o w ­
ca

Mulik widział
jeszcze z oddali, jak  m orderca 
strzelił po raz  ostatni. 

P rz y sk o c z y ł do niego i 
p rzy łożyw szy  mu do g łow y  

lilię sw ego rewolweru, 
zm usił do podniesienia rąk  i 

w ypuszczenia narzędzia zbiro- 
dni.

M orderca  p rzy1 a resz tow aniu  
nie staw ia ł zbytn iego  oporu i

w y w iad o w ca  Mulik doprow adził 
go do gm achu kom endy policji 
p rzy  ulicy K azim ierzow skiej 30.

T u okazało  się, że m ordercą 
jest Naftali B ot win.

G dy M ulik p row adził B otw ina, 
w y w iad o w ca  M alaw ski a re sz to ­
w ał jednego z trzech  to w a rz y sz y  
m ordercy.

Ja k  okazało  się, b y ła  to  sw ego 
rodzaju  aw angarda , k tó ra  m iała 
w prow adzić  na ulicy tum ult i za- 
mięszafiite i w  ten sposób ułatw ić 
B otw inow i ucieczkę. Pozatem  
w ysun ię ta  „p ik ieta" m iała za z a ­
da,nie w sk azy w ać  B otw inow i 
drogę, „w olną od policji".

G dy w szystko  to się działo, 
na odgłos s trza łó w  przyb ieg ł na 
miejsce w ypadku  s ta rsz y  przodo­
w nik P aziersk i. Szybko zorjen- 
tow at się w  sytuacji i spostrzeg ł 
drugiego w spólnika m ordercy , 
k tó ry  zam ykał pochód.

.Komunista ten, clicąic ujść uw a­
dze Faziersk ieg ih  najspokojniej 
w św ięcie s tan ą ł przed! p ierw ­
szym  napotkanym  sklepem  i, u-

dając  w idza, podial się za subje- 
kta sklepow ego.

Pio sp raw dzen iu  tego ośw iad ­
czenia, k tó re  oczyw iście było 
fa łszyw e, i ten zbrodniarz zo sta ł 
a resz tow any .

czas przed m ordem  siedział w 
restau racji „N aftuly" (tej samej, 
do której zm ierzał Cechnow ski) 
i zw racał uw agę Znajdującej się 
tam publiczności sw em  nerw o- 
w em  zachow aniem .

A resztow ano rów nież trzec ie ­
go pom ocnika k rw aw ej zbrodni. 

Ten trzeci osobnik, ub rany  w

O sobnik ten  bez żadnego w i­
docznego ku tem u pow odu pod­
chodził w ielokrotnie ku oknu,

g ran a to w ą  m arynarkę , jasne w ychodzącem u na ul. T rybunal-
spodnie do jazdy  konnej i w y so ­
kie buty  z cholewam i, na długi

ską i w y g ląd a ł przez nie, jak 
gdyby kogoś oczekiwał-

Na odgłos strzałów  w ybiegł 
na ulicę i rzucił się do ucie­
czki ulicą Rutcwskiego w  
stronę ulicy Skarbkowskiej.
I ten jednak zosta ł p rz y trz y ­

m any. D opraw dy jedynie szczę­
śliw em u przypadkow i, że w ła ­
śnie w  tym  momencie w y w ia ­
dowcy; Mulik i M alawski posilali 
się w  restauracji Kotońskiego, 
zaw dzięczać należy, że w szy scy  
a k to rz y  k rw aw ej sceny  zostali 
ujęci' za raz  na miejscu.

W prow adzony  do gm achu ko­
m endy, na zapy|tanie inspektora 
Łnlkomskiego, kim jest zam ordo­
w any  i dlaczego go zastrzelił — 
m orderca odpow iedzia ł:
„Jestem Botwin, przykrawacz 
szew ski, zabiłem go, bo jestem  
komunistą. To jest Cechnow­
ski, a on był prowokatorem". 

N astępnie zażądał w ody, gdyż, 
jak ośw iadczy ł —

„czuję się zdenerwowany". 
P odano  mii wodę„ poozem d a ­

lej go badamo. On jednak w zb ra ­
niał się udzielać w yjaśnień. Za-

» Samoobrona komunistyczna".
Po lityczne  tlo zam ordow ania Cechnow skiego.

(h.) A resz to w an y  m orderca 
w yw iadow cy  policji ś. p. Cech- 
r.ow skiego — Botw in

w ypiera się  w szelkiej łącz­
ności z jakąkolwiek organi­

zacją komunistyczną.
T w ierdz i on, że zam achu do- 

ctonal sam oistnie i z. w łasne j ini­
c ja ty w y  uw ażając, że  oddaje 
w  ten  sposób  przysługę idei ko- 
niunistycznej, k tó re j jest 

w yznaw cą niestow arzyszo- 
nym.

W ładze śledcze są jednakże  w 
posiadaniu  ko n k re tn y ch  dow o­
dów , że

nie działał samodzielnie,
a zeznania jego m ają na celu je­
dynie

chęć zatarcia śladów organi­
zacji,

do k tó re j nalelżał i na k tórej po­
lecenie 'zam ach został w ykonany .

Inform ujem y się, że w ładze 
śledcze ustaliły , iż B otw in oraz 
dwaj jego to w arzy sze , należeli 
do ta k  zw anej 

„samoobrony kom unistycznej'. 
Pod tą  „firm ą" u k ry w a  się 

terrorystyczna organizacja 
komunistyczna, 

ta sam a, do k tó re j należeli a re ­
sztow ani sp raw cy  głośnej z przed 
kilku dni 

strzelaniny na ulicach W ar- 
sżaw y,

a to Rutkow ski i H ibner false Tu- 
rowicz-Fijutkowski.

Do tej sam ej organizacji nale­
żeli rów nież  głośni z obecnego 
procesu M y k y ty n a :

Pańczyszyn, Fidyk i Charkiw.

C iekaw y stosunek Partji ko­
munistycznej do organizacji 

terrorystycznej.
N a te ren ie  Polski istnieją 
dwie pokrew ne sobie organi­

zacje kom unistyczne:

WDikie wrażenśs w Warszawie
Ścieżki komunistyczne zbiegają się w Warszawie.

W arszawa, 28- 7. (Tel. wł.). 
W iadom ości o zam ordow aniu  
C echnow skiego nad esz ły  do 
W a rsz a w y  dość w cześnie. O g. 
6-tej uk aza ły  się, już na  mieście 
nadzw yczajne  dodatki, które 
w zbudziły  w ielkie w rażenie.

P rzypuszczają , iż zam ordow a­
nie C echnow skiego pozostaje w 
zw iązku  ze  słynnym  k rw aw y m  
piątkiem  w  W arszaw ie , zaś za ­
mach, p lanow any  w tedy  pmzez 
kom unistów , do ty czy ł w łaśnie 
o so b y  C echnow skiego. (Gr.)

Bezczelność sowiecka przekracza już 
granice polskiej cierpliwości.

Nowy napęd na
W arszawa, 28. 7. (Tel. w ł ).

Wicizoraij sow jecka s traż  pogran i­
czna napadła na strażn icę  K. O. 
P . Zacisze, w m iejscow ości K ra­
sne, w  w ojew ództw ie wileń- 
skiem.

N apadu dokonano z dwóch 
stron :

z północy i wschodu.
Oddział sow jecki, k tó ry  szedł 

od s tro n y  granicy, na tk n ą ł się  na 
naszą  p laców kę i

strażnicę K. 0. P.
pod ogniem karabinowym  

w ycofał się.
Oddział, a taku jący  z północy, 

podszedł aż do d ru tów  kolcza­
stych. Załoga pow ita ła  napastn i­
ków  silnym ogniem. P o  dłuższej 
strzelaninie sow bandyci uciekli- 
Silnie uc ierp iały  od kul tyliko 
ściany strażn icy . S tra t w  lu­
dzkich niema. (Gr.).

K om unistyczna P a rtia  P olsk i (K. 
P. P.) oraz K om unistyczna O rga­
nizacja M łodzieży (Komsomolcy). 

Na terenie Małopolski w sch o­
dniej 

istnieją specjalne
sekcje autonomiczne 

ty ch  organizacji a to : Kom unisty­
czna Partja. Zachodniej U krainy 
(KPZU), jako odpow iednik  K. P. 
P., o raz  Zach. ak r. org. młodz. 
komumistycziuej (do tej w łaśnie 
należał M ykytyn).

N iezależnie od ty ch  party j k o ­
m unistycznych istn ieje ow a te r ­
ro ry sty czn a  organizacja zw ana 

„samoobroną komunistyczną". 
Oficjalnie — ze w zględów  tak ­

tycznych  — partie) kom unistyczne 
wypierają się łączności z tą 
organizacja teift oryptyczną. 

F ak ty czn ie  zaś cz łonkow ie „sa­
m oobrony" rek ru tu ją  się z pośród 
kom unistów  p arty jnych , a to naj­
częściej z pośród  organizacji m ło­
dzieży kom unistycznej, jako  e le ­
m entu najbarditzej podatnego do 
tego  rodzaju działalności.

Jeżeli C echnow ski padł iz ręki 
członka „sam oobrony kom u n isty ­
cznej" zajść m oże w ypadek , zw y 
czajeni u ta rty , że za kilka dni 
pojawią się kartki z wyrokiem  

śmierci
w ykonanym  z takiego a tak iegc  
powodu, p rzez  w yznaczonego  ich 
ozlłlonka - bohatera .

przeczą 1, jakoby uczynił I 
czyjejś nam ow y i tw ierdził, 
czyimi tego dokonał san to rzu | 
i że do partji nie należy.

W kró tce  w  gm achu kornej 
policji zjaw ił się podinsp- 
politycznej Saw icki, nadlkj
M ittlener (rów nież z policji 
tycznej), podimsp. Piątkiew  
kom endant okręgow y Wic? 
skii i m ordercę odstaw iono do 
licji politycznej, gdzie przy i 
piono w dalszym  ciągu do j| 
p rzesłuchania.

B otw in  i tutaj potw ierdził 
p ierw sze  przyznanie, jednak 
dalszym  Ciągu zaprzeczał, jal 
by był w ykonaw cą rozkazu |[ 
tj.i. T w ierdzi, że do partii k o j  
nistycziiicj nie należy i jest 

samodzielnym ideowym  
munislą.

Zbrodnię popełni! dlatego, ż | 
gazet dow iedział się, iż Cef 
nowski jest prow okalrfrem . 1*1 J 
sp row okow ał sp raw ców  

listow an ego odbicia Hagiii| 
skiego i W ieczorkiewicz  
i dlatego postanowił go zgi: 

dzić.
Na pytanie, skąd  w iedział, 

w yglądał C echnow ski, odpo\ 
dział, że rozpoznał go z pod<| 
zny, zam ieszczonej onegdaj 
„Chw ili" i że

szukał go w sądzie 
i s tam tąd  też szedł jego śladal 
aż go dopadł na rogu R ynku if 
Trybunalskiej.

Naftali B otw in jest 20-lct.iJ 
m łodzieńcem , p,rzcz naturę, n | 
śledzonym . W zrostu  mniej, 
niskiego, czyni w rażen ie  kar? 
ka lub garbuska. P rzy tem  w cl 
korpulentny, jednak na skrzyw i 
uiych, „angielskich", clmder| 
w ych  nóżkach, robi w rażenie 
rażające. Z zaw odu jest pom<| 
niklem szew skim  i pochodzi z 
tejszego „ghetta".

B otw in bez w ątpienia posj 
w iony zostan ie  pod sąd  dorażtf 

Że dzia ła ł on z ram ienia te n  
ry s tó w  kom unistycznych na 
rozkaz, nie ulega to żadnej wij 
płiwości.

P rz y  w ykonyw an iu  sw ej zł 
dni m iał on pom ocników , 
brali oni bezpośredniego wspij 
udziału w  k rw aw y m  czynie, je 
.mak mieli najpraw dopodobhiej 
zadanie

podtrzym yw ać go na diftBuJ 
aby nie załam ał się moratmel

w  ostatn iej chwili i aby  n sk u t| 
czinił k rw aw ą  zem stę  kom in 
stów .

0,ni też zapew ne szli z nim 
śledzili Cecimowiskicgo. Do niJ 
należeli w  pierw szym  rzędzl 
trze j przez nas opisani, a pr/<| 
policję na miejscu ujęci. 

W szy scy  oni są  żydam i. 
(Dokończenie na stronie 2-git

V Międzynarodowe Targi Wschodnie we Lwowie od 5 do 15 września!925r
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Uparte głowy.
lodróże m inistrów  pań stw  bal- 
picli, w yw iady  udzielane pra- 

p rograu iow e a rty k u ły  pism 
icckicli i litew skich, w ysu- 
n ponow nie na czoło w ypad- 

sp raw ę .zw iązku  państw  
Ibaltyckicli i

naszej roił 
jcc tego  zagadn ien ia .

Iroblem  uk ładu  politycznego 
B ałtyk iem  stoi od kilku lat 

fo re m .
Jorozum icnio; istniejące m iędzy 
|sk u , Finiaudją, Ł o tw ą  i Esto- 

politycznie nie jest w ykoń- 
Ine i ciągle
Ity k a  na sp raw ach  litew skich, 
lirogi i linje w y ty czn e  Pol i t yk i  
jwskiej są w ręcz n i e z r o z u m i a l e  

tycli, k tó rzy  bliżej ni,e ze- 
lęli sic osobiście z tym  n i e w y -  
Juniow anym  uporem  Litw inów, 
[i ceclnue ich zarów no  w  m a­
ili jak  w iększych spraw ach . 
Jasadniczo
|rzegrali Litwini w e w szy st­

kich kierunkach,
I których  próbow ali nam  uitru- 
tu";. sy tuację. P rzeg ra li na te- 
lie 1-igi N arodów , gdizie w  koń- 
jsta li się 

towarzyskim  postrachem
w szystkich , przez bezustanne 
nieiiziisiidiiionc podnoszenie 

|a \v y  w ileńskiej bez w zględu 
tem at dyskusji-

przcgra!i rów nież na  terenie 
Ityckim  mimo w idocznych asp-i- 
Iji Łotw y. by w ejść w  se-rde- 
| e  zw iązki z Litwą, 
p s p ó ln e  konferencje bałtyckie 
-ytaczeniem  LHwy o k aza ły  się 

litycznie pozy tyw n ie jsze , niż 
łb y  konferencji państw  baity- 
|c!i be-z Polski.
b z e g ra la  w reszcie  L itw a w 

|iązk u  z sw ą  |
polityka iilosowjecką, j 

ftśnie obecnie s tan ę ła  w o b ec |

trudności, w yn ik łych  z do tych ­
czasow ego opierania sic o So- 
wljety. P rz y  obecnym  układzie 
stosunków  trudno jest litwinom 
nadal b y ć  rów nocześnie na do­
brej stopie z Auglją i Sow ietam i, 
z drugiej zaś s tro n y  rozum ieją 
n aw et oni, że , w obec m ożności 
zam knięcia B a łty k u  p rzez  Anglję 
nie podobna bez za s trzeżeń  p rze ­
chodzić do porządku  dziennego 
nad

angielskim prądem przeciw ­
nym M oskw ie.

Sum a w ięc politycznego bilan­
su litew sk iego  jest na w szystk ich  
polach ujem ną. Moiże w ięc naw et 

uparte g łow y litew skie  
poczną dopuszczać w  sw ej poli­
ty c e  rozsądn ie jsze  m etody. —- 
P ie rw sz e  jaskółk i polskiej, zm ia­
n y  zjaw iły się w  ostatn ich  dniach 
w  arty k u łach  „L ie tu ry“ , w sk a z u ­
jących na p róby  naruszenia do­
tych czaso w ej teorii,

o „stanie wojennym 4', 
panującym  m iędzy P o lską a Li­
tw ą, i dopuszczenia ze  s tro n y  li­
tew sk ie j zaczątków  stosunków  
handlow ych i konsu larnych  m ię­
d zy  P o lsk ą  a Litwą.

W  dalszej linii zw raca  uw agę 
zapow iedź ło tew sk iego  m inistra 
sp raw  zagranicznych M ajerowi- 
c?a. mimo wfełu „alle“, jednego z

najwybitniejszych polityków  
państw  bałtyckich, o planow anej 
p rzez niego akcji zbliżenia dc 
siebie

Polski 1 Litwy.
N asze stanow isko  w  tej sp ra ­

wie b y ło  i jest n iew zruszone 
S p raw a  w ileńska  poza w szelką 
dyskusją  — a  poza tern zriowu g o ­
towi podać ręk ę  do zgody. Cze­
kać  zaś na dobrą w ole ze strony  
L itw y  m ożem y spokojnie dłużej 
niż oni.

A. M.
— ■— I— ■ HłlMBBB— I m

Jaegtr i towarzysze przed sądem.
Niedoszła konfrontacja z Cechnowskim.

O lbrzym ie w rażen ie  w sali sądowej z  powoduu m orderstw a.
Je szcze  jeden anonim.

Pod inspektor P iątk iew icz opowiada o listach  z  pogróżkam i.

(B) W  dniu w czorajszym  p rze­
słuchiw ano nadal podinspektora 
P ietk iew icza, k tó ry  odpow iadał 
na py tan ia  obrony.

Dr. G łuszkicw icz, po zadaniu 
całego  szeregu pytań, z kllórych 
trz y  czw arte  przew odniczący u- 
chylił,

odwołuje się do Trybunału
i ostro  k ry ty k u je  sposób p ro w a­
dzenia śledztw a oraz obecnej roz­
p raw y.

Dr. G łnszkiew icz: Jeżeli pan 
p rzew odniczący  uchylił tych kil­
ka p y tań , p rzez nas cynow a­
nych, a zadaw anych  w łaściw ie 
przez sędziego śledczego, 

jako niestosowne, 
p rzeto  zachodzi podejrzanie, że 
tych py tań  n iestosow nych jest 
więcej, że w szystk ie  pytania sę ­
dziego śledczego są podobne.

W edług  procedury , jeżeli w  
śledztw ie znajdą się takie py ta-
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nia, to cale śledztw o jest n iesto­
sow ne, a tom sam em  

nieważne.
M ów ca dom aga się dopuszcze­

nia w szystk ich  tych  py tań  i po­
now nego pow ołania św iadków , 
k tórym  przew odniczący  nie po­
zw olił w  ciągu ich przesłuchania 
przy obecnej rozpraw ie 

w ypow iedzieć się.
P o  pytaniach zastępcy  p raw n e­

go P ańczyszyna, dr. H-ankiewi- 
c,za, k tó rych  rów nież co najmniej 
połow ę przew odniczący  uchylił, 
T ry b u n a ł udał się na naradę, po 
k tórej zapad ła  uchw ala, 

zatwierdzająca zarządzenie 
przewodniczącego, 

uchylające n iestosow ne pytania 
ob rony  oraz odm aw iające w nio­
skom dr. G fuszkiew icza.

Jednocześni'#, skaza ł T rybunał 
dr. G fuszkiew icza na

100 zl. grzyw ny

Porwanie żołnierza Korpusu Ochrony 
Pogranicza.

W arszawa, 28. 7. (Teł. wł.). 
W rejonie Moszczy, na W ołyniu, 
w  tern sam em  miejscu, w  któ- 
reim było  już ty k  -ziatargów g ra ­
nicznych, patro l K. O. P- spotka­
ła żołnierza sow ieckiego, k tó ry  
w szczą ł rozm ow ę i począł ich 
częstow ać papierosam i. Kiedy 
jeden z naszych  żo łn ierzy  zbliżył

się do niego, w tedy  żołnierz so ­
wiecki rzucił się nań i przecią­
gnął n,a stronę sow iecką, a caie- 
tej żołnierze sow ieccy, pozosta ją­
cy  dotąd w  ukryciu, uniem ożli­
wili drugiem u żo łn ierzow i z pa­
troli K- O. TL obronę sw ego ko­
legi. P o rw an y  zosta ł natychm iast 
uprow adzony w  głąb Rosji. (Gr.)

Zamordowanie Cechnowskiego.
Najnowsze szczegóły śledztwa.

(Początek na stronicy 1-szej).

V toku dalszych uochodzei. 0 zachętę do zbrodni i mają pew
uość, że  łakomy na nagrodę m iał­
by pew ne trudności w jej... zli­
kw idow aniu i podjęciu.

W ciągu w ieczoraj policja do­
konała rewizji w  m ieszkaniu ro-

jwadzouyeh przez
poćinsp. Tbątkifwicfca

jo  ek sp e rta  przy udziale iwow- 
|C-j| POlicji politycznej, ujęci po 

„sypać" sw ą organizację 
|a 6 r e j  rum ienią u/dalali. P uka 
lo  się przyiein, że  są  w śroc 
lit
łącznicy diu organizacji pro­

wincjonalnych.
4ie ulcSif dzisiaj żadnej wątpo- 

ijści, że w czorajszy, m ord jesi 
Ju y m  z epizodów zapow iedzią 
■oh p rzez te ro ry s tó w  kom um  
Tcztiycii k rw aw y ch  represji n, 
|licjt politycznej, jako 

aktów zem sty  
rzekom e p rześladow ania ko 

lutisiów  ze s tro n y  policji pok 
jtzuej.

iianow icie po „k rw aw ym  pią 
ji"  w arszaw sk im  te rro ry śc i ko­
li ni,styczni rozrzucili uloiki, w 
[tirycli ośw iadczają, że  

strzelanina Hibnera i tow a­
rzyszy jest tyelt represji 

inauguracją. 
l:\V.ud lw ow sk i Jest zatem  dru 
lu  /. kolei tych te ro ry stó w  cpi 
Idem.
|l  todać należy, że rów uipż 
|ua  g łow ę podinsp. P iątkiew i- 

nałożona jest zc strony  
sow ietów  nągroda 100,000 

czerworiców.
|.»ak z tego w idać, hojni są 

bolszew iccy zbrodniarze 
obietnicach nagród, gdy  chodź

dlziny Botw ina, z k tó rą  on m iesz­
kał p rzy  ul. S łonecznej 18. A re­
sz tow ano  jego m atkę, w dow ę 
dw ie s io s try  i b ra ta  k e ln e ra  o- 
raz  zakw estionow ano  pew ien ob­
ciążający m ateria ł dow odow y.

„Kaszub44 wydobyty już z odmętów 
morskich.

Bohaterska praca naszych młodych nurków zasługuje na 
s zczcgólne wyróżnienie.

Gdańsk, 28 7 Po w ydobyciu  gęstym  m ułem  i ropą. Uciążliwe 
zatopionego to rpedow ca polskie- tc p race trw a ły  przeszło  tydzień 
go ,,K aszub44 stw ierdzono , że  Początkow o przez dw a dni pi a- 

przyczyną zatonięcia okrętu cow ali nad w ydobyciem  „K aszu­
by! wybuch kotła,

dotąd jed n ak  nie zdołano ustalić 
p rzy czy n  eksplozji1,.

W  pracy  nad w ydobyw anierr 
to rPedow ca bra ło  udjział 13 nur- 
ków  polskiej m ary n a rk i w ojen­
nej, a  m ianowicie dw óch oficerów 
i 11 m arynarzy . W śród  nich znaj­
dow ało  s i l  ty lko  trzech  nurków 
wyszkolonych, resztę  zaś s ta n o ­
wili

uczniowie szkoły  nurków.
P raca  ta  b y ła  b ard zo  uciążliwi 
i trudną, gdyiż| nurkow ie musieli1 

na głębokości 9 m. brodzić po 
pasAw mule, 

co ogrom nie u trudniało  w s z e lk i  
ruchy. Poaadtcf p raca  nurków  od­
byw ała  się niem al zupełnie 

w  cieinr.ościacii, 
w oda bowiem j p rzesycona była

lelki napad Chunchuzów
na gubernię Amurską.

J W arszaw a, 28. 7. iTel. wl.). 
ludjostacja w arszaw ska  przejęła 
1 M oskw y w iadom ość o wielkim 
iipadzio Chuncliuzów na gubor- 
|ę  A m urską. Chuuclurzi w ym ur- 
pw uli ludność rosy jską  z pogra- 
Icznycli kopalni złota, zniszczyli 
W yniki rządow e sow.icckie i o-

bra bo wal i kasę Baraku państw a. 
W ładze sow jeckie ogłosiły  

stan wojenny
i zaw iadom iły  o napadzie na­
czelnego w #dza arm ii Fruinzc’ao, 
fetory baw i obecnie w  M ińsku na 
m anew rach- (Gr.).

Na Ukrainie wybuchło powstanie.
Elizabetgrad zajęty. Połęczenie z Odessę przerwane.

Bukareszt, 28. 7. Z O dessy do- 
loszą w form ie pogłoski1, że ruch 
iiŁ rcw olucyjiny  p rzyb ra ł w ięk- 
|/.e rozm iary  w okolicy Elizabct- 
Irodu. P rzy w ó d cą  jest hetm an

ukraiński, Buria. K ontrrew olnejo- 
niści obsadzili E lizabetgrad. Z a­
rządzono pow szechną m obiliza­
cję. Linia kolejow a do O dessy 
jest p rzerw ana.

b a"  nurkow ie stoczni gdańskie). 
Ludzie ci jednak  mimo dośw iad­
czenia i szczerej1 chęci, .nie zdo ła j 
p racow ać w  ty ch  w arunkach  i 

musiano zastąpić ich młodymi 
nurkam i polskimi. (PAT).

Rodzeństwo jego należało ró­
w nież do komunistycznej or­

ganizacji.
W  ciągu nocy, dzięki zezn a­

niom spólników  B otw ińa, a re sz ­
tow ano k ilkunastu  osobników  zt. 
sfer •
KOnspiracy.jiio - komunistycznych

Są w szelk ie  dane , że pońilcjr 
uzyska ła  nici, k tóre pozw olą u- 
jaw nić rozleg łą organizację tero- 
ru kom unistycznego.

Ze względu na toczące się 
śledztw o, nazwisk aresztow any cl 
i zam ieszanych w wczorajsze 
m orderstwo nie Podajemy.

rozprawy.

za naruszenie pow agi sądu przez 
zlekcew ażenie uchw ał T ry b u n a­
łu — dr. Głuiszikiewicz bowiem 
w  sw em  przem ów ieniu cy tow ał 
w szystk ie  te pytania, które, już 
raz  trybunat, jako niestosow ne, 
uchylił. T ry b u n ał zatem  uw aża 
tego rodzaju staw ian ie  kw estji za 

demonstrację.
N astępnie p rzew odn iczący  o- 

głosił uchw ałę co do w niosków , 
postaw ionych przez obronę i 
p rokura to ra , jeszcze w  p ię tn a­
stym  i1 szesnastym  dniu ro zp ra ­
w y. —

N astępnie zaw iadom ił p rzew o ­
dniczący, iż o trzym ał 

anonim,
kitóirego w y ją tek  p rzy taczam y : 

„W ysoko  p o w ażan y  Panie 
przew odniczący!

P isałem  w  sw oim  czasie 
k a rtk ę  do kom isaria tu  policji w 
P rzem yślu  

z ostrzeżeniem  przed zama­
chem

na P an a  P rezy d en ta . — P roszę  
p o ró w n ać  tę k a rtk ę  z  tam tą, 
c z y  pism o się zgadza. D urak 
p ro k u ra to r o skarża  M ykytyna
0 au to rs tw o  ty ch  araonUmów44 . 

i tak dalej.
Amon im pisany jest w  języku 

ruskim-
P odczas p rze rw y  zaznaczyło  

się ogrom ne naprężenie w śród  
publiczności i dziennikarzy, k tó ­
rym  opow iadał podinspektor P ią ­
tkiew icz, iż

otrzym ał dwa anonimowe 
wyroki śmielrci, jeden dla 
siebie, drugi dla Cechnow­

skiego...
P. P iątk iew icz p odrw iw ał so ­

bie z tych  w y ro k ó w  i tw ierdził, 
iż spodziew a się, że lada dzień 
g,o „zakrop ią44 — jest na to p rzy ­
gotow any.

Cechnowski jednak był mo­
cno zdenerw ow any. Blady

1 niespokojny chodził nerw o­
w o po kurytairzu.

P rzesłu ch an y  P io tr  Łotocki 
w ypiera  się iego, jakoby  z M y- 
kytymem mówił p  zam achu, a w  
szczególności

nie przyznaje się 
do słów : „Stefcio m ądry  chło­
piec, on już coś zrobi44'.

W  chwili, gdy dr. G rek w  fo r­
mie zadaw anych  py tań  p rzes łu ­
chuje następnie D w ornickiego, 
rozchodzi się po sali rozpraw  

alarmująca wiadom ość 
o zastrzelen iu  Józefa C echnow ­
skiego.

Na łono Ojczyzny.
W arszawa, 28. 7. P rzes ied la ­

nie op tan tów  polskich z Niemiec 
trw a  bez p rzerw y . Poczynając 
od dnia 14 fipca b.' r. p rzy b y ły  
diwa tran sp o rty , po 1000 osób 
każdy- Do 1 sierpnia m ają na­
dejść dw a w iększe tran sp o rty  po 
500 osób. G łówne m asy  optan tów  
, p rzybyw ają  w  w lęlksiyąji ilo­
ściach lub pojedynczo- Do 25 lip- 
ca przy jechało  z Niemiec około 
2-000 osób. W obec lojalnego do­
trzym yw an ia  term inu konw encji 
w iedeńskiej, t. j. przesiedlenia op­
tan tów  polskich do dnia 1 sierp­
nia, nie będą optanci polscy na­
rażeni na w ydalenie z Niemiec.

(PAT).

Nowy transport przybędzie 
31 b . m .

Berlin, 28. 7. T ran sp o rt op tan­
tów  polskich w liczbie 900 osól 
p rzy jechał do Bchllna i w dnh 
31 b. m. p rzek ro czy  granicę poi 
ską. (PAT).

Polska jest dumna ze
swego wychodźtwa.

Polacy amerykańscy zawsze stanę w potrzebie i złożę 
ofiarę z mienia i życia

Chicago, 28. 7. P roboszcz  jednej 
z najw iększych  parafii po-s,kich 
ks. G rudzińską w ydal śniadanie 
na cześć min. S k rzyńsk iego , nu 
któPęm  obecni] byli przedstaw i 
ciele duchow ieństw a, prezesi o r­
ganizacji polskich i p o lscy  człon­
kow ie kongresu  a m e ry k a ń sk ie ­
go. P rzem ó w ien ia  w ygłosili ks 
G rudziński i p re z e s  Lady pol­
skiej społecznej p. Śliw iński, a 
k tó ry  w  przem ów ieniu  sw ojem  
zdał sp raw ę z działalności o rg a ­
nizacji polskich. Ghicemy tu — 
m ów ił — zjednoczyć jak najw ię­
kszą liczbę obyw ateli, aby stać 
się  czynnikiem  pow ażnym  w  p o ­
lityce am ery k ań sk ie j I 

w yw ierać w pływ  
w  duchu dla Polski p rzychylnym  
Pomimo, że je s te śm y  lojalnymi 
obyw atelam i S tanów  Zjednocz, t 
P o lsce  nie zapom inam y j nie za 
pom niem y. Z aw sze będziem y g o ­
tow i w  razie p o trzeb y  nieść jej 

pomoc w mieniu i krwi.
P a n  m inister w  odpow iedz' 

p rzy łączy ł się do w ypow iedzią

! Hm
Ogłaszajcie się w naszem piśmie!

nycli poglądów  i pochw alił lo.ial 
ność P o laków  am erykańsk ie! 
w obec S tanów  Zjedn. Będąc do 
bryini obyw atelam i P o lacy  tu te j­
si zo rszerzają  sław ę imienia pol­
sk ieg o . (PAT).

N asz sp raw ozdaw ca, opuściw ­
szy  ław ę dziennikarską, w ybiegł 
na k u ry ta rz , gdzie natychm iast 
rozm aw iał z naocznym i św iad­
kam i m orderstw a.

0  sam ym  fakcie donosim y na 
innem miejscu-

P rzypom nieć  należy, że Cech­
now ski by ł

klasycznym  świadkiem  
dow odow ym , k tórego  zeznania 
przedew sziystkiem

obciążały Pańczyszyna.
1 tak  zeznał Cechnow ski, jeżeli 

chiodzi o sam  zam ach na P! P re ­
zydenta , że Pańcizyszym

nie był w  stanie stwierdzić 
sw ojego alibi.

Jeżeli chodzi o zam ach na w ię­
zienie w  W arszaw ie , to Czech- 
nowiski rów nież

był pierwszym , 
k tó ry  p rzesłuch iw ał Plańczy-szy- 
na i w obec k tórego  Pańozyszy*  

do zamachu się przyznał.
W  śledztw ie zaś w  obu w y ­

padkach w szystk iego  
wyparł się.

A że na dlzień dzisiejszy na­
znaczona by ła  

konfrontacja Cechnowskiego  
z Pańczyszynem , 

nie ulega, -pirzeto w ątpliw ości, że 
koła terrorystyczne dążyły  
do unieszkodliwienia Cech­

nowskiego, 
by tern sam em  uchronić P anczy - 
szyma przed kom prom itacją i ze­
znania jego u trw alić.

D alszy  ciąg ro zp raw y  dzisiaj.

Nowy rodzaj biletów 
10-złotowych.

W arszaw a. 28. 7. B an k  P olsk  
Podaje do w iadom ości, że p u sz ­
czone z o s ta ły  w  obieg b ile ty  10 
zlo tow e II enńsp  na  papier z 
białym , le k k o  rypsow any/m  (d ro ­
bna k ra teczk a).

W obec tego znajdują się obec 
nie w  obiegu b ile ty  10-z(otowe

a) I emisji z datą 28 luteg< 
1919 r. na palpierze białym , lekko 
rypsow anym ;

b) II emisji z da tą  15 lipca 192- 
r. na papierze k rem ow ym , g ład ­
kim;

e) II ©misji z datą 15 lipco 192 
roku  na papierze b iałym , lekkc 
rypsow anym . (PAT).

Wymiana dywersantów
litewskich.

W  R ydze rozpoczęły  się ro k o ­
w ania o w ym ianę w ięźniów  mię­
dzy delegatam i polskiego i litew ­
skiego C zerw onego K rzyża. O- 
koło 80 po laków  znajduje się w 
w ięzieniach litew skich, do w y ­
m iany posiada Polska kilkudzie­
sięciu d y w ersan tó w  litew skich. 

— o—
Sokoli polscy z Ameryki jadę.

Rotterdam, 2S. 7. Dziś zaw inął 
do portu  w  R otterdam ie okręt — 
w iozący  380 uczestn ików  w ycie­
czki Sokolstw a polskiego w A- 
m eryce, do Polski. (PAT).

Powitanie min. Skrzyńskiego w Detroit.
Detroit, 28. 7. W czoraj o gedz. 

11 rano min- Skrzyńsk i zosta ł u- 
roczyścic przyjęty  w  ra tuszu  
przez burm istrza  Sm itha, w obec 
grona członków  w laJz  nnrucy- 
paluyeh, licznych delegacji oraz 
tłum nie zebranej publiczności 
Smith ozdobiony w stążeczkam i 
o polskich barwach narodowych, 
w ita jąc  p. m inistra, pow iedział: 
M iły to zaszczy t dla mnie pow i­
tać oficjalnie m inistra sp raw  za­
g ran icznych  Polski. D etroit w śród  
sw oich obyw ateli liczy z górą

30.000 obyw ateli
pochodzenia polskiego, .stanowią­
cych jeden  z najcenniejszych  ży ­
w iołów  ludności naszego  m iasta  
Są oni. w zorow ym i obyw atelam i 
am erykańskim i, kardizo w ysoko 
cenionym i dzięki sw ej p racow ito ­
ści i zacności.

W  odpow iedzi min. S krzyński 
w ygłosił dłuższą przem ow ę, w 
k tó re j p rzed ew szy stk iem  w y ra ­
ził

uznanie i zaszczyt dla miasta 
Detroit,

zw łaszcza dla jego zm ysłu  o rga­
nizacyjnego. N astępnie p. mini­
s te r  nakreślił rozw ój gospodarczy 
i finansow y Potoki od chwili z a ­
w ieszenia broni aż  do chwili o- 
becnej. Po zakończeniu przyjęcia 
na ra tuszu  min. S k rzy ń sk i w  oto; 
c-zeniu burm istrza Sm itha i licz­
nych delegacji o raz  tłum u publi­
czności udał się Jo  pom nika 
w zniesionego na cześć poległych 
żo łn ierzy  } m ary n a rz y  a m e ry ­
kańskich , gdzie

z ło ży ł wieniec,
(PAT)

Wizyta u Forda.
Detroit, 28. 7. M inister S k rzy ń ­

sk i zw iedził z ak ład y  Forda, gdzie 
pracuje

40.000 robotników Polaków .
H enryk  Ford podejm ow ał mir 

niisitra i to w arzy szący ch  mu urzę­
dników  śniadaniem . (PAT).
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tu s z y ło  ich sum ienie.
Wiedeńscy sędziowie przysięgli domagaję się ułaskawiania 

przestępcy, skazanego na podstawie ich werdyktu.
W iedeń ma now a sensację. — 

P rzed  kilku tygodniam i stanął 
przed tam tejszym  sadem  p rzy się ­
głych oskarżony  o m ord erstw o  
kupiec O tto R ohatsch, k tóry  

zastrzelił sw ego  wspólnika, 
kupca Spikę. P row adzili razem  
sklep z kapeluszam i, przyczem  
Sipilka W yzyskiw ał Bohiatscha, 
trw onił m ajątek, zapijał się i do­
p row adził w spólnika do rozpa­
czy. R ohatsch, z ru jnow any ca ł­
kow icie, zdesperow any , za s trze ­
lił Spikę i przyznał się do czynu.

T rybunał nie p rzychy lił się do 
żądania obrońcy  i nie postaw ił 
p y tań  w  kierunku zabójstw a i 
chw ilow ego zam ącenia um ysłu. 
P rzysięg łym  postaw iono ty lko  1 
py tan ie  w  kierunku m orderstw a. 
W obec p rzyznan ia  się R obatscha 
sędziow ie potw ierdzili to pytanie 
— chcąc jednak dać  w y raz  ro z ­
m aitym  w ątpliw ościom ,

zatwierdzili pytanie tylko 
8 głosami, 

t. j. w ym aganą w iększością, a o- 
p rócz tego polecili podsądnego 
trybunałow i szczególnym  w zg lę­
dom i prosili o najłagodniejszy  
w ym iar kary .

T ym czasem , ku ich zdumieniu 
trybunał sk aza ł R ohatscha na 

10 lat ciężkiego więzienia 
z obostrzeniami.

Sędziow ie przysięgli, dręczeni 
w yrzu tah ii sumienia, zebrali się 
na poufne o b rady  i onegdaj w nie­
śli na ręce prezyden ta  republiki 
austriackiej prośbę, podpisaną

przez w szystk ich  dw unastu, w  
której dom agają się całkow itego  
u łaskaw ienia R ohatscha lub też 
znacznego obniżenia mu kary .

W  podaniu sw ojem  pow ołują 
się p rzysięg li na to , że .w dw a 
tygodnie po skazaniu  R ohatscha 
uw olniony został w  zupełności 
przez sąd p rzysięg łych  pospolity  
m orderca Kleibel i zapytują, czy 
w obec tego m ożna było  s to so ­
w ać inną m iarę do' R ohatscha?

P odobna in terw encja  sędziów  
przysięg łych  nie w y d a rzy ła  się 
dotychczas w  Austrji. Z nap rę­
żeniem oczekują decyzji.

Kuleje, potyka się i cieszy
z własnej nieudolności.

Za przesyłki lotnicze zagranicę nie bierze się wogóle 
odpowiedzialności II

D y rek c ja  P oczt i T elegrafów  
we L w ow ie donosi: Z powodu
tym czasow ej p rze rw y  w  b ezpo­
średniej kom unikacji lotniczej 
m iędzy K rakow em  a  W iedniem  
przytjmuje się p rzesy łk i lotnicize 
do Austrji i W ęgier

tylko na odpowiedzialność 
nadaw ców  i kieruje je do miejsca 
przeznaczenia drogą pow ietrzną 
przez W arszaw ę.

Z arazem  z w raca  się uw agę, że 
T o w arzy stw o  Żegllugi P ow ie trz ­
nej w  Polsce

nie przyjmuje na razie odpo­
wiedzialności

za term in d o sta rczen ia  p rz e sy ­
łek  lotniczych dla Insbrucku, B a­
zylei, Zurychu i Paryża;. gdyż 
kom unikacja lotnicza nat tych  od­
cinkach nie jast jeszcze zupełnie 
regularną. P rzesyłki. lotnicze do 
Tyrolu, Szwajcąirji i F rancji będą 
przy jm ow ane na w y raźn e  ży cze ­
nie nadaw ców  i

na ich odpow iedzialność.

Bestjaiskie morderstwo na ul. Żółkiewskiej.
Straszny epilog napadu trzech kobiet na trzech rzeźników.

P rz y  Ul. Żółkiewskiej; 74, w  
trzeciem  podw órzu, olbrzym ie] 
realności tw o rzące j k o m pleks c a ­
łego sze reg u  gm achów , zam iesz­
kanych' przewaiżnie przez 

uboższą ludność, 
m ieści sij m asa rn ia  n iejakiego Mi­
chała N anow skiego, w  k tórej z a ­
jęci są czeladnik  rzeźnieki Jan  
B edry ło , zam ieszkały  przy  u:'. 
S trom ej 4, 15 letni pom ocnik M i­
chał M ykie tyn , m ieszkający  
w raz  z sp ara liżow aną  m atk a  w  
tern sam em  podw órzu  i niejaki 
M arjan Czochraj, rów n ież  czela­
dnik rzeźnicld.

W  tej sam ej realności zajm ują 
p arte ro w e m ieszkan ia  w  y  chodzą-

Angielska praw da o ^osji.
Przetlómaczono ją na język polski.

Z nany profesor U n iw ersy te tu  
Edynburgskiego, C harles Sarolea 
— w ydał przed rokiem  cenne 
dzieło o Rosji sow ieckiej, p. t.: 
„Im pressions on Soviet R ossia".

K siążką ta rozesz ła  się w An- 
glji w  kilkuset tysiącach  egzem ­
p la rzy  I c ieszy  się niezm ierną po­
pularnością. Obecnie ukaizała się 
w  Polsce w  przekładzie 

pani Zoiji de Bondy.
K siążka ta z w ielu w zględów  

zasługuje na szczególną uw agę. 
Znajdujem y w  niej obiektyw ną, 
beznam iętną analizę obecnego li­
st roju R osji i najżyw otniejszych 
problem ów  życia  rosyjskiego, — 
szereg  ścisłych danych, popar­
tych  cyfram i i szczegółowemu 
danem u

Z astanaw iając  się nad stosun­
kiem sow ietów  do pań stw  ościen­

nych, prof- S aro lea w iele miej­
sca pośw ięca ustosunkow aniu  do 
Polski, k tó rą  zną dobrze z p rze­
prow adzonych  przed parom a la ty  
badań, k tó rych  ow ocem  była 
książką p. t . : „L isty  o Polsce".
Zarów no w e w spom nianych „Li­
stach", jak i w e „W rażeniach z 
Rosji sow ieckiej", przebija 

głęboka sym patia do naszego  
kraju ,

w idać z nich, że ten  angielski 
znaw ca sp raw  w łościańskich na­
leżycie ocenił ducha Polski i 
p rzedstaw ia  ją św iatu  jako przed­
murze bolszew iztnu.

P ró cz  w ysokich w alorów  p rze ­
kładu, książka posiada hardzi 
w y tw orna  szalę  zew nętrzną, jak 
w szystk ie  doiychcrzasowe w y- 
daw nictw a firm y (im acbow skie- 
go. —

Wpisy na uniwersytet J. Kazimierza.

ce na to sam o podw órze niejaki 
Leszczirk, inwalida, m ający sw ój 
kiosk  w  pobliżu te j realności p rzy  
ul. Ż ółkiew skiej w raz  z żoną i 5 
diizieici, n iejaka M udrakow a żona 
czeladnika rzeźnickiego, lecz
gdzieindziej zaję tego  i jej córka 
P aszkow a, w dow a po 

zamordowanym w ubiegłym  
roku, 

niejakim P aszce.
W ym ienione ko b ie ty  z n iew y ­

jaśnionych na razie  pow odów  bai 
dz;o źle ży ły  iz nazw anym i w yżej 
pracow nikam i rzcźniekm ii. P ra ­
wdopodobnie by  ł to

w ynik Plotek 
sąsiedzkich  ta k  norm alnych w 
tern środow isku.

W czoraj p rzed  godziną 13 udał 
się M ykietyn do sw ej m atki, za 
nim poszed ł do m ieszkania  B e ­
dryło, a  po chwili w szed ł C zo­
chraj p rzyw ołać  ich obu do p ra ­
cowni m asarsk ie j. O dy w szyscy

NADESŁANE.
ZAKŁAD DENTYSTYCZNI) -  TECHNICZNY

MAKSYMILIAN MOHR
b. asyst, i kierownik Dra Wachowskiego 

ul. Podlewskiego 9, paiter.
Dla urzędników zniżka za okazaniem 

legitymacji. 1939

trzei w yszli z m ieszkania M ykie- 
tyno.wej, L eszczukow a, .Mudra­
kow a l P aszkow a, uzbrojone w  
w ałki do ciasta i dlrąiżki od mioteł 
napad i,yi na czeladników  ch cąc  icl 
bić.

Napadnięci uciekli, a rozsierdzo 
ne kob ie ty  pobiegły; z a  nimi 
przyczem  jedna naw et rzucili 
w ałkiem  do w nętrza pracow ni, : 
inna u siło w ała  rzucić kam ieniem

Zajście to  jednak b y ło b y  sk o ń ­
czy ło  się bez pow ażniejszych  na­
s tęp stw . T ym czasem  dano znać 
L eszczukow i1, ż e  żona jego bije 
się z czeladnikam i z masarni,.

Lesiziczuk w yb ieg ł z  sw ej bud­
ki i pośpieszy} na m iejsce rzek o ­
m ej bójki. Tutaj p rzystąp ił do 
B e a t y  ty  j począł ujm ow ać się za
żoną. B edry ło  oprysk liw ie  kazał 
m u odejść preciz, a gdy Leszczuk 
nic ustąpił, lecz w  dalszym  ciągu 
z nim się kłócił, B edry ło  

chycił nóż, 
k tó ry m  w łaśn ie  pracow ał w  war- 
ktaeie i

pchną nim z całej siły  w  pierś 
Leszczuka, który padł mo­

mentalnie trupem.
Policją a resz to w ała  m ordercę i 

p row adzi dochodzenia, m ające 
za cel1 w yśw ietlić  okoliczności to ­
w arzy szące  k rw aw em u zajściu.

§
KURJER SPORTOWY.

W Krakowie padają rekordy pływackie.
O statn ie zaw o d y  pływ ackie w 

K rakow ie w y k aza ły  nieustanne 
podnoszenie się klasy spor­

tow ej Krakowa.
To niegdyś jedynie „p iłkar­

skie" miasto, dziś zaczyna w co­
raz  to innych dziedzinach zaj­
m ow ać naczelne miejsce w Pol­
sce, choć piłka nie podupadła 
całkow icie. Z aw ody  pływ ackie 
dały  sposobność pływ akom  k ra ­
kowskim  do 

pobicia szeregu rekordów o- 
kręgow ycii 1 jednego polskiego.

W yścigi: 50 yardów stylem
dowolnym, iuniorzy: 1) p o  czar
II (AZS) 35.8 sek. 2) D anziger 
(fiakoah). 3) Dem biński (Craco- 
via).

100 mtr., sty l dowolny, panów:
1) S ieńkow ski (C raoovia) 1 min.
24.4 sek- 2) Schonfeld (Jutrzenka)
— 3) Klein (Jutrzenka).

200 mtr., na piersiach, panów: 
R itterm an (Jutrzenka) 3 min. 32.6 ny
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sek. 2) Rose (G racovia). 3) Ir- 
blich (C.racovia).

100 mtr., na wznak, panów: 1) 
Schonfeld (Ju trzenka) 1 min. 36.3 
sek. 2) Sm olka (Graęojyia).

Sztafeta 4 X 50  m tr , ,  pań. styl 
dowolny: drużyna Jutrzenki w
składzie: Scbrei.be rówo a. Lacti- 
sówuia, Jorow iczow a, Schoufel- 
dówna,

ustanawia rekord polski w  3 
min. 18 sek.

W skokach 'zw yciężył Danzi­
ger (Ju trzenka), zdobyw ając 6 
punktów .

—o—
Klęska mistrza olimpijskiego.

W  zaw odach  w piłkę w odną, 
rozegranych  w  B udapeszcie, 

W ęgry zw ycięży ły  Francis 
w  stosunku 7:2 (1:0).

Sukces w ęgrów  nad m istrzow ­
ską drużyną olimpijska znsluzo- 

i nieoczekiw any.

Nowy rekord światowy 4 x 100 mtr.
P odczas zaw odów  o m istrzo­

stw o  A m eryki, w  których to Os- 
berne  skoczy ł 2 mtr: 7 cm. v 
zw yż, sztafeta  now ojorska A. G 
w  składzie H ussey- Scholz, Mac 
dlonald i Tadd ustanow iła

—  xox-

now y  rekord św iatow y  
4X100 mtr. czasem  11.4 sek.
Trzeci rek o rd  św iatow y usta 

nowił T ay lo r w luegu -Uiu mti 
z płotkam i czasem  53.8 s e k .

Wyśeig nocny 100 km.
W w yścigu  nocnym  na 100 km dną długość ro w em  w  ty le. trze

ci Henri P o lisy  er 1500 m ir. zaza tenderam i w  P a ry żu  zw ycię­
żył Gan Hevel w 2 4°dz. 8 min 
15 sek ., drugi był H, Su ter o je

p ierw szym . W  2 godzinach z\\ \  - 
cięsca p rzejechał 94 ki- 2N* m tr

xox---------

Team Czarni-Hasmonea przeciw Hakoahowi
Dziś o 5.30 popołudniu odbędzie 

się na boisku Gytadeji c iekaw i 
spotkanie H akoahu z Giracu z te 
am em  C zarnych  i Hasm onei 
S k ład  team u: W innicki — Haw- 
liug, Kmiciński — S c h n e id e r , Wit-

k o w s k l Mohr — W ójc.k, Kopm 
IV, S teuerm an, Redlor, Wolilf- 
stahl. Rbzerwowii Hocli i S aw k a 
Należy się liczyć ze zw ycięstw em  
team u.

Wśród pomidorów, kukurydzy, moreli 
i lewkonji zawrzała walka konkurencyjna.

Na lwowskim rynku. Ceny jarzyn i owoców.

S enat akadem icki U n iw e rsy te ­
tu Jan a  K azim ierza uchw alił no­
w y  „regulam in w pisów " obow ią­
zujący od roku  akad . 1925/6. Naj­
w ażn ie jsze  postanow ienia tego 
r.egulaniiim są następujące:

Do podania o przyjęcie na je ­
den  z W ydziałów  U niw ersy tetu  
m a k an d y d a t do łączyć: m e try k ę  
chrztu  w zględnie św iad ec tw o  u- 
rodzin, św iadec tw o  dojrzałości 
państw ow ej szk o ły  średniej lub 
szko ły  średniej p ryw atnej z p ra ­
w em  publiczności, dokum enty  o- 
k reśla jące  s to sunek  do służby 
w ojskow ej. D aw niejsi abiturienci 
lub daw nie jsi studenci U niw ersy­
te tu  m ający przerw ę w  istudjadh 
wiluni nadto  do łączyć św iad e­
ctw o m oralności w ystaw io n e  na 
prow incji przez S tarostw o- ai w 
w iększych  m iastach  p rzez D y ­
rekcję  Policji, oraz, curriculum 
vitae z uw idocznieniem  pow odów  
p rz e rw y  w studiach. K andydat 
przynosiziący się z innej szk o ły  a- 
kądem ickiej ma dołączyć św iade­
ctw o odejścia- tej szko ły .

W pisy  o dbyw ać  się będą je ­
dnorazow o na cały ro k  ak ad em i­
cki1 od 16—30 września: w edług
porządku  alfabetycznego na­
zw isk .

P o rząd ek  ten uista'a się w  ten 
sposób: dla nazw isk  na litery  A. 
B. dni'ą 16, G. D. dnia 17. E. F. O. 
dnia 18, I, J dnia 19, K dnia 21, 
L, Ł dnia 22, M, N dnia 23, O, (_). 
P  dnia 24, R dnia 25, S dnia 26, 
T, U dnia 28, W  dnia 29, X, Y, Z 
dnia 30.

Studenci i słuchacze wolni1, o- 
bowiąizianil są do uiszczenia n a s tę ­
pujących  opłat: 1) w pisow e 30 z}.

szym  wpisie n a  U n iw ersy te t; 2) 
op ła ta  roczna tj, czesne 50 zł.; 
3) opłata pracow niana na W y ­
działach: lekarskimi i m a tem a ty ­
czno przyrodn iczym  21 zł. rocz­
nie; 4) op la ta  sem inary jna  na 
W y d z ia łach : teologicznym , p ra ­
w niczym  i hum anistycznym  9 zł. 
rocznie; 5) o p ła ta  bibjoteezna 6 
zł. rocznie; 6) oplata na fundusz 
stypendyijny 5 zł. rocznie; 7) o- 
płata na pom oc w  natu rze  dla 
studen tów  20 zł. rocznie; 8) opla­
ta  na cełe opieki zdrow otnej 9 zł. 
rocznie.

Regulam in w pisów  m ożna na­
być u po rtie ra  w  cenie 5 gr. lub 
leż  w  drodze korespondencji z 
kancelarią U n iw ersy te tu  za p-my- 
słanfcm k w o ty  15 gr. w znacz­
kach pocztow ych.

W odwiedziny do sęsiadów 
z nad Wełtawy.

W  najbliższych dniach w yru szy  
do Czech w ycieczka studentów  
nu iw. poznańskiego i członków  
stow arzyszen ia  polsko - czeskie­
go w  Poznaniu. W ycieczka zw ie­
dzi szereg  m iast w Gzechach i 
zabaw i tam 2 tygodnie. W yciecz­
kę zorganizow ał prof. Humus, lek­
tor języka czeskiego i słow ack ie­
go u a un iw ersy tecie  w  Poznaniu. 

—o—

Kościuszko pod Racławicami 
pantominę.

Na 1, 2 i .1 sierpnia b. r. zapo­
w iedziano w  G rudziądzu w ielką 
4-ak tow ą pantomimę historyczną 
„Kościuszko pod R acław icam i", 
w której w eźm ie udział około
1.000 osób w h istorycznych  ko- 

Opłaea je  ty lko  raz przy  pierw - stjum ach.

(*) S ezon  „ o g ó rk o w y 1 darzy 
n as  bogactw em  ja rzy n  i owoców, 
k tó rych

Pełny jest nasz  rynek.
W śród w arzy w  pojaw iły  się 

już 'jesienne now alje:
p o n rd o ry  i kukurudza. 

zresz tą  w  niewielkie) jeszcze li­
czbie i po dość w ysok ich  cenach, 
lio za ćw ierć  kg. pom idorów  żą­
dają przekupki 9'. gr . a za sz tu ­
kę  k u k u ry d zy  15 gr. K łon-ąę mio 
dą sp rzed a ją  po 20—30 groszy  za 
głów kę, ziem niaki po 12 gr. za 
I kg., k a larepę  po 7 -10 gr. za 
szitukę, kalafiory  po 20—25 gr„ 
fasolę szparagow ą po 30—35 gr. 
za 1 kg , g ro szek  po 10 gr. za 
k w aterk ę , ogórki po ł $ —20 gr. za 
sztukę.

W śród  ow oców
królują morele, 

sp rzedaw ane  po cenie 60—70 gr. 
za ćw ierć kg. Kilogram w iśni ko ­

sztuje 80 gr. — 1 iz}., jab łek  i g ru­
szek  (bardzo  jeszcze  niepozor­
nych) 40 gr.

N iestety  tabliczki z cenami o- 
bow iązujace s trag an ia rzy  są 
n/adkością.

Rynek kw iatow y  
w abi oko w spauiałem r bairwami 
goździków , lew konji, floksów, 
m ieczyków , georginai. ą s tró w  f in­
nych, jesiennych  już kw iatów  
Geny są dość p rzy stęp n e , gdyż 
ogrodniczki obaw iają się s tra t na 
zwiędłych' kw iatach.

O  W

Ogłaszajcie się w naszem piśmie i

Hej! Strzelcy wraz...!
I i  rocznica czynu zbrojnego Legjonów Polskich.

Z arząd  O kręgu  L egjonistów  
Polskich, w e Lw ow ie u rządza  w 
niedzielę dnia 2 sierpnia br. z o- 
kaizji 11 łe-ciia czynu zbrojnego

W Przemyślu powstanie inspektorat kolejowy.
Od dłuższego  czasu  toczą się 

m iędzy m inisterstw em  kole.iow. : 
w łaścicielam i hotelu „G ity" Per­
trak tacje  o kupno tej realności 
na pom ieszczenie inspektoratu
kolejow ego o dość Ktzierokinl za-

Hiszpanie kostnieją z zimna.
Niemcy topią się w tropikalnych upałach.

Z całych Niemiec donoszą o 
bardzo wielkich upałach.

N atom iast w  Hiszpan,ii nastąpił 
znaczny spadek tem pera tu ry  —|w  
górach spadł śnieg, a zimno jest

tak  dotkliw e, że ludność, niepirzy- 
z wyczajona! do m rozów , schroniła 
isię do m ieszkań, a po ulicach cho­
dzą tylko w  zim ow eni ubraniu.

Zabronienie wiwisekcji w  szkołach polskich.
M inisterstw o ośw ia ly  w naj­

św ieższym  okólni,ku przypom ina 
nauczycielom , aby nie stosow ali 
ćw iczeń dyrekcy jnych  w  gim na­
zjum niższem , a w  gimnazjum

w yższem  w ybierali tyllko ćw icze­
nia, nie w ym agające; w iw isekcji 
lub zabijania zw ierzą t w  oczach 
m łodzieży szkolnej.

-X0X-

Tragiczna śmierć artystki w  płomieniach.
at by ła  siłą

k resie  działania poa w zgleden 
obszaru  i jakości agend.

O ferta hotelu Gity by ła  też  
przedm iotem  badań  specjalnego 
delegata m inisterstw a .k.oł ej i, k tó ­
ry jechał onegdaj do P rzem yśla  
w raz  z przedstaw icielem  III O d­
działu lw ow skiej dyrekcji kolejo­
wej- Ghodziło o ust lenie w y so ­
kości ceny, k tó ra  iiog łaby  być 
przedm iotem  dyskusji m iędzy 
w ładzam i kolejoweuji a konsor­
cjum, do którego- na* /y  hotel Gi­
ty . S fery  kompetemitie sądzą bo­
wiem, że cena 175.0(1) jest w y g ó ­
row aną, a żądanie Ijej utrudnia 
zam iary  w ładz  kolejow ych, m a­
jących o w iele dosfepniejisze o- 
ferty .

Precz z kaftanami
dla warjatów.

Czeski w ydział krajow y z,iii
m

W  K rakow ie, poparzona sku t­
kiem nieszczęśliw ego w ypadku  z 
'Primusem, zm arła  w  strasznych  
m ęczarniach a rty stk a  tea tru  „B a­
gateli", Aniela Kolmam, k tóra  roz­
poczęła karierę  a rty s ty czn ą  na 
scenie teatru  ludowego-. W  „B a­

gateli" przez kilka 
bardzo użyteczną.

we, w szystk ich  czeskich dom 
dla obłąkanych  używ anie kafta­
na- O dtąd m ożna używ ać kafta­
na w yłączn ie  tylko podczas tran ­
sportu  ob łąkanych do zakładów  
dla obłąkanych.

Legjonistów  Po lsk ich  K om endan­
ta Józefa P iłsudsk iego :

O godzinie 7-mej rano pobud­
ka, o rk ie s tr  w ojskow ych  i cyw il­
nych po ulicach m iasta Lw ow a.

Od godz. 8-mej rano  do 2-gicj 
popołud. zbiórka uliczna na fun­
dusz w dów  i sierót po .poległych 
Legionistach ) 'olskich.

O godzinie I I-tej rano w sali 
T eatru  M ałego (G ródecka 2) u ro ­
czy sta  A kadcm ją z ła sk aw em  
w spółudziałem  p rofesora  A rtura 
Śliw ińskiego z W arszaw y , b y łe ­
go p rem fera, W . K orytko, śpie­
w aczki operow ej, S t. śk r in g e -  
równe-j a r ty s tk i te a tró w  miejisk- 
R. Cyganika, B. O strow skiego, 
lć. B ojanow skiego, W ł. Nie- 
p rzow skiego , K. D orw skiego, a r ­
ty stów  tea tró w  miejsk., oraz ehó.- 
ru kolejarzy „S yrena" pod batu­
tą  p. W ład y sław a  Pienia, clión; 
Z w iązku I.eg jon istów  P olsk ich  i 
o rk ies try  40 p. p. S trz . LwoWsk- 
A kom paniam ent objął łaskaw ie  
p. Steiner.

A kadem ję zakończy żyw y o- 
b raz  .pod ty tu łem  „Pom nik Ko­
m endanta".

B ilety  w cześniej do nabycia w 
S ek re ta riac ie  Zw iązku Icg jon i- 
stów , P ie k a rsk a  53, codziennie 
od 6 do 9 w ieczór, zaś w dniu 
U roczystej A kadem ji od 9 rano 
przy; kasie.

r Składajcie ofiary  
na powodzian I

Zlynczowanie za abrazę religji.
P odług doniesień z  Homla, pod­

czas nabożeństw a w Łakiczach, 
w  kościele rz. kat., m iody ag ita­
to r bolszew icki bluźnił przeciw

relitgji i obrzędom  katolickim. 
Tłum  w iernych  w yciągnął go na 
dziediziuiec i rozszarpał go. pomi­
mo pro testu  księdza.
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,,KURJER LW O W SK I" czw artek , dnia 30 lipca 1925.

K R O N I K A ,
W inszujem y: Dziś M arcie-

Jutro Abdonowi.
REPERTUAR TEATRÓW.

Teatr Wielki.
Ś roda 29 b. ni. „L y z is tra ta11 o- 

peretka.
C zw artek  30 b. m- „D ziew ­

czynka z 1U01 nocy? operetka.
P ią tek  31 b. ni. „H rabina M ari- 

c a “ operetka- (Jubileuszow e 75-te 
p rzedstaw ien ie). O statn ie p rzed ­
staw ien ie  w  sezonie.

P oczątek  p rzedstaw ień  punktu­
alnie o godz. 7.30 w ieczór.

— o—
WIADOMOŚCI OSOBISTE.

iPirof- Robert Perutz, znany  a r ­
ty s ta  skrzypek, lw ow ianin, obe­
cnie od szeregu lat prof. k o n se r­
w atorium  m uzycznego w  Cincin- 
nati (S tany  Zjednoczone północ­
nej Ameryki), p rzy jechał do ro­
dzinnego m iasta.

BO R SZC 2Ó W  I JARYCZOW  
OTRZYMAŁY POŁĄCZENIA  

TELEFONICZNE.
D yrekcja  P o cz t i T elegrafów  

kom unikuje: W  urzędach, poczto ­
w y ch  BaJ&zczowIce ,pow. L w ów  
i J a ry  ozów pow . L w ów  zap ro w a­
dzono służbę te leg raficzną  i te le­
foniczną w ograniczonych godzi­
nach dziennych.

NIEMA PASAŻLRÓW , NIE
BĘDZIE  WAGONU SYPIAL­

NEGO.
Z pow odu niedostatecznej frek ­

w encji w strzym uje  się z dniem 1 
sierpnia b- r. k urs W agonu sypial­
nego m iędzy L w ow em  i K rynicą 
przyi pociągu 204 (odjazd m  L w o ­
w a  18.20) o raz  p rzy  pociągu 203 
(przyjazd oio L w ow a 8.20). O sta­
tni raz  odejdzie ze L w ow a w agon 
syp ialny  3 | lipca, za ś  z K rynicy 1 
sierpnia b; r.

— m m  "IM"

Ruch w ydaw niczy.
„GLOS PRAW DY1'.

W yszed i z d ru k u  Nr. 98 tygod­
nika „lituję P ra w d y 11. T re ść : P o ­
praw a czy k a ta s tro fa?  — W  St,Pie­
czyński.. N iedyskrecje . Szlakiem  
w estchnień endeckich  —• Lumiir. 
W alką  rządu z konsum entam i o 
podrożenie chicho. )X Zgrom a­
dzenie  W alne Unji Międlz-ynaro- 
dow ej S to w arzy szeń  P rzy jac ió ł 
l.igi N arodów  — W , Chodźko-

W łasn y , tani, d ługoterm inow y 
k re d y t — Ł en a to r S l. G aszyński- 
S y tuacja  M arokkn  — Jacąues 
K aysąr. Ptfzed w yboram i na Ło­
t w i e  |ś- A loerets Zalts, C h a rak te ­
ry  mofclh W spółczesnych —  S e ­
rafin* F an a ty zm  i ciem nota. D zia­
łalność kulturalna m łodzieży wiei 
sideł ~  A. Uziembło.

R edakcją i adm inistracja, W a r­
szaw a, Szp ita lna  1.

S e rd e czn y  i zd rew y  hum or
panuje aały wieczór

na przedstawieniu „Lyzistraty“ .
T eatr W ielki. Dziś zostan ie  w y ­

baw iona po raz ostatni, w  b ie­
żącym sezonie, św ie tna  o p e re tk a  
-inckego „ L y z is tra ta 11, w znow io­
ne k tórej na naszej scenie zy sk a - 
o w ielki sukces. D p ięknych  m e- 
odjach iimizyc/jiiydr, a rcy w eso - 
ej treści, u tw ór ten daje szerokie  
Dole do popisu naszem u zespoło­
wi- to też w ykonaw cy  ról głów - 
tycli, pp.: Kasprowi oat.wa, Miło- 
w-.ka (w roli l.yl.), Poleska, R yl- 
,ka, S k ringerów na, K ow alski,
Giligowski (jednocześnie toży- 
t t r  tej operetk i), Sow iński, 
szmidt i T a trzańsk i w zajem nie 
n ześdigai;, się w  grze- tw o rząc  z

całości p rzedstaw ien ia  p raw dzi­
w ą i niecodzienną ucztę a r ty s ty ­
czną.

Ju tro , w  c z w a rte k , ukaże siQ 
rów nież po raz  oisttatni, w  bieżą­
cym  sezo n ik  o sta tn ia  now ość r e ­
p e rtu a ru  o ilere tkow ego  „D ziew ­
czynka a  lpOl nocy11.

W  piątek; ostatn ie pożegnalne 
p rz e d s ta w io n e  opere tk i w  ty  tu 
sezonie- E o stan ie  odegrana po 
raz 75-ty , najhardziej a trak cy jn a  
o p e re tk a  s |z o n u  „H rabina Mari- 
ca“, k t ó r a  osiągnęła  na  naszej 
scenie rei ar do  w y sukces a r ty ­
s tyczny  i k aso w y .

Hola! Panowie fabrykanci papieru.
książki polskiej.Nie wolno dobijać

Na sehranin  fab rykan tów  p a ­
pieru w W arszaw ie, na kitóirem 
pąiawiłl sic reprezentanci praw ic 
w szystk ich  fabryk, pap ieru  w  
IDlsce, u cl t\\'a kuto podnieść ano- 
w u cen* papieru o 5 %. P o d w y ż­
ka ta objąć ma nktyHkio św ieże 
zam ów ieniu, Itsez także

w sz y s tk ie  n ie w y k o n a n e  
je szcze

zam ów ienia panSe-ru.

N owa ta  podw yżką dotknie 
p r zedcwszyistikie n i W szystkie 
w ydaw nictw a pism, jak  nie- 
mnilej w ydaw nic tw a  książek i 
pociągnie za sobą podw yżkę ce­
n y  książki polskiej. Fabrykanci 
pod w y żk ę  ceny papieru  tłum a­
cza podw yżką ceny  węglia. M a­
my nadzieję, ż e  m inisterstw o 
zbada dokładnie kalkulację fab ry ­
k an tó w  pajńeru, celem ochrony  
książki, polskiej od p ask arstw a .

W rocznicę wielkiego Czynu.
(JfSszws do wszystkich Polaków.

R o d acy !
Stairaniem Z w iązku S trze leck ie ­

go O bw ód L w ów -m iasto , odbę­
dzie się dnia 2 tsierpnia 1925 r. 0 
godzinie 7.30 w ieczór w  T ea trze  
W ielkim  U roczysty  W ieczór
S trze leck i ku uczczeniu jedena­
sto le tn ie j rocznicy  w y m arszu
strze lców  w  pole.

W  dniu tym  święcić będziem y 
jed en astą  rocznicę dnia, w  k tó ­
rym  k ad ro w a  kornpanja strzele­
cka z nak azu  W odza Jó zefa  P ił­
sudskiego w k ro czy ła  na teren
K rólestw a, obalając n ienaw istne 
całym 1 pokoleniom  po lskhn  slupy  
g ran iczne  i niosąc n a  ostrzach
sw y ch  b agne tów  hasło  w y z w o ­
lenia O jczyzny z  w iekow ej n ie­
woli.

Od pow stan ia  w  r .  1863, poraź 
p ie rw szy  zag rzm iała  znów  poło­
w a  pobudka i ro z leg ła  się polska 
kom enda, p o ry w a jąc  do boju z
odw iecznym  wiiogiem zastępy  
najszlachetniejszej m łodzieży — 
k tó ra  w  imię św iętej m iłości O j­
czyzny s k ła d a l i  sw e  życie w  o- 
fierzie dla zdobycia  Jej wolności 
i n iepodległości.

Ziścił się polski sen  o ry c e r­
skiej szpadzie  i rozpoczęła  się 
św ie tna  b lask iem  orężnej chw ały  
a  tylu trag icznenii przejściam i w y 
pełniona epopeja Legtjonowa 
św iadcząca o niezłom nej w oli N a­
rodu sam odzielnego stanow ienia 
o sw ym  losie i dow odząca nieza­
chw iane] Jego  wiary, w  nadejście 
godziny w ym iaru  dziejow ej sp ra ­
wiedliwości.

A k iedy  w reszc ie  zaśw ita ła  
nam  ju trzen k a  wolności, k iedy 
N aród, w y zw o lo n y  z  w iekow ej 
katorgi, jął się odbudow y zburzo­
nego p rzez  zaborców  gm achu 
sw e j państw ow ości, S trze lec— 
Legjonistai, z ah arto w an y  w ielole­
tnim trudem  żo łn iersk im , ponie­
w ierką  i) zm aganiem  się nie z je ­
dnym , ale z trzem a w,rogami, o- 
k rw aw io n y , spon iew ierany  j, ob­
d arty , ale silny na duchu, jak  w

o w ym  (pierw szym  dniu w y m ar­
szu w pole, s tan ą ł karn ie  w  sze ­
regi N ajjaśniejszej R zeczypospo­
litej, aby  s tw o rzy ć  żelazny  zrąb 
artnji polskiej, te j osto i całości 
i! b ezp ieczeństw a O jczyzny.

Z uczuciem  głębokiej w dzięcz­
ności i serdecznego  w zruszenia 
w spom ina p rze to  tyoli b o h a te r­
skich Ż ołnierzy  Naród ca ły  a  u- 
czuciiom ty m  w  dniu Ich w ielk iej 
rocznicy  w inien dać w y ra z  z w ła ­
szcza Lw ów , k tó ry  w  latach 
p rzedw ojennych  by ł k o leb k a  idejj 
S trzeleck iej, k tó ry  później ty s ią ­
cami, sw y ch  najdziielniejlsizycli sy ­
nów  zasilił L eg ionow e b rygady  a 
w  k ry ty czn y ch  dniach ciężkiej 
w alk i o sw ą  przynależność do 
odrodzonej O jczyzny L egioni­
stom  taje w iele m iał do zaw dzię­
czenie.
ZA KO M ITET OBY W A TELSK I:

P rezyd ium  h onorow e: D r. P a ­
w eł Gairapich mp., w ojew oda 
lw ow ski. M ieczysław  Linde ntP- 
G. D. Józef Neumami mp. p rezy­
dent gin. m. L w o w a. D r. W łodzi­
m ierz  S ieradzki mp. rek to r U,niw. 
J. K- Dr. K arol W ą to re k  mp. R ek ­
tor Polit. R e d a k to r  B ron isław  Lar 
skow iricki mp. P o se ł Hipolit Śli­
w iński mp.

K om itet W y k o n aw czy : D r. Si.. 
D ręgiew lcz. — Z. D egenstiick . — 
St. C zaszka. — J. Blailke. —  J. 
G ąsiorow ski. — ProfesoT dr. Ol­
gierd G órka.—Red. Karol Grodke. 
—- Red. T. H eller. — Prof. dr. K. 
H artleb- — R. H ierow ski. — W ł. 
H rabin. —  N. Konopiński. — Red. 
M Karniol. — M. Kąjkoiowski. — 
D yr. M. Lityński'. — N. G etter, — 
J. L isiew icz. — R ed. W . L asso ta . 
— F. L orber. — T. Myliial. —  Dr. 
N. M ozolpw ski. — D y r. Jan  N ie­
miec. — D r. W . N acher, — Prof. 
K. ,Refe:s;. — J. Rzepecki. — M. 
Rzielpccki. —  W ł. Rzepiak- — H. 
Salzm ann, — J. Siei J e r .  — D r. N. 
S trouski. — Red. Br. Ska.lak.
J. Szczapa cizyński. — J. Woz.a- 
czyńslki. Z. 'Zygm untow icz. —

K. Żelaszkiewicz.
Ł a sk a w y  w spółudział w  U ro­

czystym  W ieczorze przyrzekli 
a rt. dram . i opery  lw ow skiej pp.: 
Mar-ja Gorczyńska, E razm a Ko- 
paczyńska, F ranciszka  Platówma, 
Rom uald B ojanow ski, C yganik, 
Kazimierz Justjan, Skriingerów- 
na, S zyd łow ska, Lew icki i O- 
strow sk i.

0 miljard pudów mają 
za wiele.

Ajencja „R osta" donosi, że w i­
doki na urodzaj w  całej Rosji o- 
krcślić się dają na 4 m iljardy 25 
miliomów pudów , t. j.

o miljard pudów więcej, niż 
w  r. 1924.

P rzes trzeń  obszaru  zw iększy ła  
się w  porów naniu z rokiem  ze­
szłym  o 3 i pół miljona dziesięciu 
i osiągnęła 72 miliony dziesięcin. 
N adm iar zbiorów  w ynosić  m a po­
dobno m iljard pudów .

Dziwne przygody
„niebieskiego Pokucia".

850.000 złotych za jedną marką pocztową 1 
Z Filatelistyki.

Asekuracje włoskie, a „Florjanka“.
Dzięki interw encji polskiej de le ­

gacji, w łoskie to w a rz y s tw a  ase­
kuracy jne  zobow iązały  się zw alo ­
ry zo w ać  w  taki sposób p retensje 
obyw ateli polskich, ubezpieczo­
nych  przed w ojną w e w łoskich 
obecnie to w arzy stw ach , że płacić 
będą 15% ubezpieczonej kw oty

(w artości złota) — czyli, żc za u- 
bezpiecizonych 1000 kor. zap łacą 
150 zło tych  — podczas gdy „Floj 
rjairtika11 płacić chce ty lko  30 z ło ­
tych. K rajow e to w arzy s tw o  pol­
skie pięknie nas pragnie, „w ygo­
lić"!

Jedcffią fi&ijją po k ieszen i.

R ada m. L w ow a ustaliła  stopę 
gminnego podatku lokatorskiego 
od dnia 1 października 1925 po­
cząw szy , za rów no  dla m ieszkań­
ców, jak  i lokali p rzem ysłow ych 
i handlow ych, zam iast 4.44%, w  
w ysokości 6% kom ornego wziglę- 
dnie w arto śc i czynszow ej przed­
w ojennej z czerw ca  1914 r„ prze-

rachow aucj na złote, rów nocze­
śnie, jednak zniosła od 1 paździer­
nika 1925 — do tychczasow ą 50- 
p rocen tow ą kom unalną opłatę, ko­
nno rnlianą-

[ Składajcie pf iary 
na powcdhzi&n 2

W łaściciel dóbr w  Szabadce 
(W ęgry), Im re U.ngar, by ł szczę­
śliw ym  właścioiedeim jedynej 
m arki pocztow ej „niebieskiego 
P okucia", sław nej w  całym  św ię­
cie pod nazw ą „dle blaue P oku- 
zien". M uzeum  bry ty jsk ie , k tóre 
jedyne

posiada w szystk ie  malrki,
jakie ty lko kiedykolw iek ujrzały  
św iatło  dzienne, dow iedziaw szy  
się o tym  egzem plarzu, w ysła ło  
do p- U ngera specjalną misję, ra ­
zem z funtam i szterlingów , odpo­
w iadającym i p raw ie jednem u mi­
lionowi z ło tych polskich, ale pan 
U nger

ani sły szeć  nie chciał 
o sp rzedaży  sw ej rzadkości.

T eraz  następuje  sensacja, po­
dobna do w ypadku z

„niebieską Ifawai", 
k tó ra  n a w e t posłuży ła  w iedeń­
skiem u dram aturgow i za teanat 
do dram atu .

Olto w yśw ietlen iem  sp ra w y  
„niebieskiego Pokucia" 

zaję ła  się policja w iedeńska i 
londyńska. H istoria tej m arki jest 
następująca:

Po zajęciu sto licy  B ukow iny, 
G zem iow iec, w  cizasie w ojny 
św iatow ej, pirzez Rum unów , z a ­
stali oni w ekonom-acie poczto­
w ym  tam tejszej dyrekcji, tudzież 
w UTZ|?|d:ac;h pocztow ych i tra fi­
kach znaczne zapasy  m arek, k tó ­
re, dla braku  w łasnych  znaczków  
—- zaopatrzy li nadrukiem  rum uń­
skim i puścili w  obieg. Te m arki 
o trzy m a ły  nazw ę „Plokuzien" i 
s ta ły  się nie tylko bardzo  poszu­
k iw anym  m ateria łem  przez, fila­
te listów , ale i rów nie bardzo 
w ielką rzadkością, gdyż po kilku­
dniow ym  zaledw ie obrocie z a s tą ­
pił je rząd  rum uński w lasnem i, 
rumuńskie,mi m arkaini.

„Poknzien" w ycofano z obiegu 
jako n iepo trzebny  ba last i sp rze­
dano je profesorow i w szechnicy 
ozerniowicckiicj, p. dr. G roinicso- 
wi, zapalonem u filateliście.

P . Groinics, m ając w iele w ol­
nego czasu, zajął się przeglądem  
naby tych  za „psie pieniądze" 
znaczków  i ku sw ej w ielkiej ra ­
dości znalazł m iędzy niemi jeden 

egzemplarz austriackiej marki

pocztowej za  25 halerzy 
z  roku 1908

z popiersiem  cesarza  Franciszka 
Józefa 1, k tó rą , zapew ne przez 
pom yłkę, rów nież zaopatrzono  
nadrukiem  rum uńskim  m iędzy ty ­
siącam i innych znaczków  au s tr ia ­
ckich w ydan ia  najnow szego.

Szybko rozeszła  się po św iecie 
w iadom ość o znalezieniu „der 
b lauen P okuzien" i zaczęły  na­
p ły w ać  ze w szystk ich  stron  
św ia ta  oferty. P o  długich targach 
n aby ł m arkę ,p. Im re za cenę 12 
tysięcy  d inarów .

Od tego czasu p. Im re nie za ­
znał spokoju, n ap ły w ały  ze- 
ws,ząd o fe rty  na kupno tej m arki, 
ale sp o ty k a ły  się z,e stanow czą 
odm ow ą.

P ew n eg o  dnia zjaw ił się jednak, 
u p. U ngera najsław n ie jszy  w ie­
deński filatelista, dr. B ogdan, z 
p ro śb ą  o pozw olenie odfoiografo- 
wamia

„niebieskiego Pokucia"
dla s,wego studium  o „Pokuciu", 
p rzedk ładając rów nocześnie po- 
nę,kę p. M arbacha, w łaściciela 
dużego handlu m arek  w  W iedniu. 
Po długich układach pow ierzy ł p. 
U nger sw ą rzad k ą  m arkę drow i 
B ogdanow i do odfotografow ania.

P o  kilku jednak  dniach o trz y ­
m ał w łaściciel dóbr 1 b y ły  w ła ­
ściciel „niebieskiego Pokucia" 
s tra szn ą  w iadom ość, że 

marka zaginęła.
gdyż

wiatr ją porwał...
Doniesienie do policji, poszuki­

w ania, rew izje i t. d. F irm a M ar­
kach chciała za ła tw ić  sp raw ę u- 
g od owo i z łożyć 2 m iljony dina­
rów . T ym czasem  p. U nger nie 
p różnow ał i dow iedział s,ię z kół 
filatelistów , że b ry ty jsk ie  m uze­
um zw róciło  się przed niejakim 
czasem  do firm y M arkach z .pole­
ceniem w y sta ran ia  się o tę  jedy­
ną

„blaue Pokuzien",
ofiarując za jej dostarczenie 
pół miliona funtów szterlingów.

O becnie policja w iedeńska zaj­
muje się sp raw ą w y k ry c ia  p raw ­
dziw ego stanu rzeczy  i zw róciła  
sio do sw ej londyńskiej s io strzy - 
cy  z żądaniem  pom ocy w  w y n a ­
lezieniu straconej m arki poczto­
wej.

■ H B R i

Bank Gospodarstwa Krajowego
CENTRALA w WARSZAWIE, KRÓLEWSKA 5,
załatw ia wszelkie operacje bankowe, przyjm uje gotówkj 
na: a) rachunki bieżgco oprocentowane podług li­
niowy; b) asygnaty kasowe płatno okazizielowi, opro­
centowane od 9 do 12 proc. w stosunku rocznym 
zależnie od terminu wypowiedzenia i c) na ksią­

żeczki oszczędnościowo — na 9 procent rocznie. 
Za zwrot wkładów oszczędnościowych i spłatę procenty 

gwarantuje Skarb Państwa. 2184
ODDZIAŁY: miejski Sienna 17, w Andrychowie, 
Białej jBielsko), Białymstoku, Bydgoszczy,Cieszynid, 
D r o h o b y c z u ,  Katowicach, Kołomyi, Krakowie, Lubi, 
nie, I.wowie, Łodzi, Oświęcimiu, Poznaniu, PrzemW 
ślu, Równem, Stanisławowie, Tarnowie,Wadowicaclj, 
Wilnie i Żywcu. Przedstawicielstwo w New-Yorku.

Nauka i wychowanie.

KIJRS tańców w pierwszo­
rzędnej szkole lańców 

H. Brysiowej zam. Irautho- 
wej, ul. Rutowskiego 23 11. p. 
rozpoczyna się wakacyjny 
kurs tańców salonowych i 
nowoczesnych. Wpisy co­
dziennie od 10 rano do S-mej 
wieczorem. 2067

JBIORELE Aprykozy sale- 
szczyckie wyborni w 

5-cio kilowych koszykach po 
zł. 15 franco za zaliczką wy­
syła owocarnia S. kaleka — 
Zaleszczyk i.^  2191

C ^rpN O G R A E iC Z N Y  in- 
O  i  J2# stytut. Warszawa, 
Mokotowska 39, wyucza za­
interesowane osoby (pilne, 
chęlnc) listownie, bezpłatnie 
stenografji, celein rozpo­
wszechnienia tejże. 2177

Kupno i sprzedaż.

FORTEPIAN wybitnej nar- 1 ki, prawie nowy, sprze 
dam gotówką. Kopernika 26, 
parter, oficyny, Skleniarski.

2199

)ŁUG1 dwuskibowe oraz 
-  Tryjery do czyszczenia 
nasion poleca M Steiniaus 
skład maszyn Lwów Gró­
decka 10’ a. 2202

Różne.
V G U B 10N 0 portfel wraz 
"  z kartą zwolnienia wy­
daną przez P. K. U. Złoczów 
oraz legitymację Policji Pań­
stwowej Lwów miasto na na­
zwisko Fiałkowski Kazimierz, 
(ur. 1893) równocześnie unie­
ważnia się je.

CTROJENIE i naprawę for- 
tepianów przyjmuje: Ar­

tur Smutny, Chmielowskiego H, Telefon 1598. 213

Popierajcie cele 
Tov'arzystvva 

Szkoły Ludowej

Czas odnowić 
przedpłatę !

O Ł O W K I  
S T A N I S Ł A W  A B L

Łegjonówr 11. 8265

- ' . U I
jKnrsri naukowe „WIE)D2 5A“
pod osobistem kierown. prof. Bugusława Butrymowlczi 

Kraków, Studencka 14.
przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1925(26. 

K i a r s a  obejmują:
1) Kursa maturyczno: gimnazjum klasyczne, humanistyczne, 

neohumanistycznei matematyczno-przyrodnicze 1-roczne 
i 2-lctnie.

2) Kurs niższej szkoły średniej w zakresie 4-ch klas.
3) Kurs seminarium nauczycielskiego 1-roczny i 2-letni.
4) Kurs szkoły handlowej jednoroczny i półroczny.
5) Analogiczne Kursa pisemne wszystkich typów, zapomo- 

cą świeżo przez fachowych profesorów opracowanych 
skryptów, wskazówek i programów nauki, połączone 
zostały z Kursami zbiorowemi w Krakowie i prowa­
dzone są przez uczących na powyższych Kursach pro 
fesorów szkół średnich równolegle z normalnym to­
kiem nauki tychże Kursów.

Na kursach „WIEDZA" udzielają nauki tylko naj 
wybitniejsze siły fachowe gimnazjów krakowskich od 5 do 
6 ciu godzin dziennie.

Spis grona profesorów do przojrzonia w sekretarjacie.
W szelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji ucz- 

niów(enic). Dla wojskowych i inwalidów 25 procentopu- 
stu. Wszelkich informacji udziela się bezpłatnie. 1815

Specjalista chorób płuc, serca i żołądka

Dr. F. HAHN, Lwów, Gródecka 46.
Prześwietlanie Rantgenem. Leczenie lampę kwarców?

2110

Rozkład jazdy pociągów pospiesznych i osobowych
ważny od 5. czerwca 1925.

Ze Lwowa odchodzą: Do Lfvcwa przychodzą:
P rzez: Do Czas odjazdu P rzez Z C zas p rzy jazdu

K raków

Cieszyna
Katowic
P io trow ic
P oznania
Żywca

7-40
1010
3jJ5, 18-20, 20-55 
15*25 przez Katowice 
0*05

K raków

Cieszyna
K atowic
P io trow ic
P oznan ia
Żywca

22-00
1905
6*15, 8*20, 17*20 
12*35 przez K atow ice 
9-50

B ełzec-R e-
jow iec

i C hełm a 
W arszaw y

17-45
14-10 ,17-45A. 23-15

Rtrjowiec-
tiu tzec

Chełm a
W arszaw y

19-50
6*00, 11-45

P rzew orsk -
R ozwadów

Łodzi
W arszaw y

17 15 p. Skarżysko 
11-15, 19-30

R ozw adów -
P rzew o rsk

Łodzi
W arszaw y

750 Skarżysko 
8*45, 18*10

S apieżankę-
W łodzim ierz

G rajewa
Kowla
W ilna

10-10 przez Kowel 
18*50
10-10 przez Kowel- 

B rześć-B iałystok

W łodzim ierz-
S apleżankę

G rajewa
Kowla
W ilna

17*35 przez Kowel 
8*40
17-35 przez Biały- 

stok-Brzość-Kowel

K rasne

Brodów 
Po dwołoczysk 
Rów nego 
Tarnopola 
W ilna

Zdołbunow a

19-20
9-35+, 23-20 
13 55. 22*2.1 
6-30,9*3516*12 23*20 
22-20 przez S arn y - 

Baranowicz©
13-55, 22*20

K rasne

Brodów
Podwołoczysk
Równego
T arnopo la
W ilna

Zdołbunow a

9‘2o
12*00, 16*55 
7 -lo , 16-20 | 
6*15 12*0016*55 21-45 
7*10 przez B a ra n o - 

w icze-Surny 
7*10, 16*20

Stry j B orysław ia
Ławocznego

9*35, 19-25, 23*55 
6-30. 16-05*, 17*05 S try j

B orysław ia
Ławocznego

725, 16*00, 17*55 
9-52, 22*10, 23-17 §

Sam bor Now. Zagórza 
S ianek

8*00, 23*45 
14-30 Sam bor

N. Zagórza 
S ianek

7 00
10*00, 19*10

C hodorów
K ołom yji
Ś n ia ty n a
S tanisław ow a

14*00
9*4010*05 20 00 23-00 
6-50

Chodorów
Kołom yji
Ś n ia ty n a
S tanisław ow a

12*10, 21*30
5*45 9*25,17*0017-30

D o:
Jaw orow a 
P o d h a iec  
K aw y R uskiej 
S to janow a

7-05, 17-30
7-35, 17*08
8-10
6*50, 17-38

Z;
Jaw orow a 
Podhajoc 
R aw y R uskiej 
S tojanow a

7-30, 17*40 
7-50, 21*10 
8*25
9*o0, 18*45

w niedzielę z w yjątk iem  28. VI. oraz w św ię ta  rz .-k a t. z w yjątkiem  15 VIII.

Ceny OCłOSZPń * ' viersz mhiPĄh-: Zwyczajny za tekstem 12 gr.N adesłane i nekrologja 25 gr. Na pietwszej kolumnie 45 gr. Przed kroniką i w rubryce „Repertuar" 35 gr. Po kronice, komunikaty 30 gr. Dział ekonom. 35gr
* «  * Drobne ogłoszenia za każdy wyraz 6 gr. Kupno isprzedaz 8gr. Matrymonialne 12(gr. Poszukujący pracy 2gr. Na kolumnie tekstowej paski i inseratypo 30 gr. Ogłoszenie zagraniczne o 50% drożej.

Nakładem Lw. Sp. Wydawniczej, sp. z ogr. por Z drukarni Polskiej we Lwowie Chorążczyzna 17. Teleł. 29 19. pod zarządem Z. Klełbusiewicza. Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Stroiński.


